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INTRO 

Wyobraź sobie, że pewnego wieczoru postanawiasz 
obejrzeć film kupiony kilka lat temu. Nie wypożyczony. Nie 
obejrzany w ramach abonamentu. Kupiony. Pamiętasz nawet 
cenę, bo była na tyle bezczelna, że przez chwilę rozważałeś 
zakup prawdziwej płyty, zanim przypomniałeś sobie, że nie 
masz już odtwarzacza. Otwierasz bibliotekę, przewijasz listę 
i odkrywasz, że filmu nie ma. Szukasz ponownie. 
Restartujesz aplikację. Sprawdzasz konto. Wreszcie 
dowiadujesz się, że zmieniły się warunki dystrybucji, 
wygasła jakaś umowa albo określona treść przestała być 
dostępna. Gratulacje. Właśnie poznałeś nowoczesną 
odmianę własności, w której płacisz jak właściciel, 
korzystasz jak gość, a o wyprowadzce dowiadujesz się 
ostatni. 

Najbardziej irytujące jest to, że wszystko wyglądało jak 
zwykły zakup. Przycisk informował „Kup”. Pieniądze 
zniknęły z rachunku z niezwykłą sprawnością. Przyszło 
potwierdzenie transakcji, produkt pojawił się w bibliotece, a 
system uprzejmie podziękował za zamówienie. Nigdzie na 
pierwszym ekranie nie stał człowiek w garniturze, który 
szeptał: „Proszę pamiętać, że to skomplikowana relacja 
umowna, a niekoniecznie rzecz, którą można zatrzymać na 
zawsze”. Zamiast niego była sympatyczna ikonka koszyka. 
Koszyk, jak wiadomo, kojarzy się z posiadaniem. Trudno 
przecież wyobrazić sobie supermarket, w którym po trzech 
latach producent płatków śniadaniowych zdalnie odbiera ci 
ostatnią łyżkę, ponieważ zakończył współpracę z 
dystrybutorem. 
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Właśnie w tej różnicy między oczekiwaniem a 
rzeczywistością zaczyna się nasz problem. Cyfrowy zakup 
może oznaczać różne rzeczy: otrzymanie pliku, nabycie 
określonego prawa do korzystania z treści, uzyskanie 
dostępu przez konto albo opłacenie usługi na pewien czas. 
Czasami te elementy występują jednocześnie. Samo słowo 
„kup” nie wyjaśnia wszystkich warunków, a licencja nie 
oznacza automatycznie, że sprzedawca może zrobić 
absolutnie wszystko. Znaczenie mają konkretna umowa, 
sposób dostarczenia produktu i obowiązujące przepisy. Tyle 
że przeciętny człowiek chciałby po prostu przeczytać 
książkę, uruchomić program lub posłuchać albumu. 
Niekoniecznie zdobyć dodatkowe wykształcenie prawnicze 
przed kliknięciem przycisku za 29,99 zł. 

Problem nie dotyczy wyłącznie rozrywki. Pomyśl o 
programie, na którym pracujesz, kursie internetowym, do 
którego planujesz wrócić, dokumentach przechowywanych 
w chmurze albo zdjęciach znajdujących się tylko na jednym 
koncie. Każda z tych rzeczy może być ważna z zupełnie 
innego powodu. Jedna kosztowała pieniądze, druga godziny 
pracy, a trzeciej nie da się odtworzyć za żadną kwotę. Mimo 
to często traktujemy je identycznie: skoro widzimy je na 
ekranie, uznajemy, że są bezpieczne. Cyfrowa 
rzeczywistość ma jednak szczególny talent do mylenia 
widoczności z kontrolą. Coś może być dostępne dzisiaj, lecz 
zależeć od hasła, aplikacji, serwera, połączenia z internetem 
albo decyzji firmy, której nazwy za pięć lat nikt nie będzie 
pamiętał. 

Dlaczego tak łatwo wpadamy w tę pułapkę? Ponieważ 
wygoda znakomicie udaje trwałość. Usługa pamięta nasze 
zakupy, synchronizuje urządzenia, odtwarza materiały od 
ostatniego miejsca i pozwala odzyskać dostęp po zmianie 
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telefonu. To rzeczywiste korzyści, a nie marketingowa 
halucynacja. Kłopot zaczyna się wtedy, gdy z wygodnego 
dostępu wyciągamy zbyt daleko idący wniosek o własności. 
Dopóki wszystko działa, różnica pozostaje niewidoczna. 
Dopiero awaria, zamknięcie konta, koniec abonamentu lub 
wycofanie produktu pokazują, ile elementów musi 
współpracować, żeby nasze „mam” nadal znaczyło „mogę 
używać”. Nagle okazuje się, że zakup cyfrowy przypomina 
czasem mieszkanie z doskonałą obsługą, ale bez własnego 
klucza do drzwi. 

Naturalną reakcją jest oburzenie, po którym zwykle 
następuje jedna z dwóch strategii. Pierwsza polega na 
zaakceptowaniu wszystkiego, ponieważ regulaminy są 
długie, a człowiek ma również inne zajęcia, choćby 
oddychanie i płacenie rachunków. Druga zakłada, że od jutra 
będziemy czytać każdą umowę, archiwizować wszystko i 
całkowicie uniezależnimy się od dostawców technologii. W 
praktyce obie strategie mają słabe punkty. Pierwsza 
pozostawia nas bez przygotowania, druga wymaga czasu i 
wiedzy, których większość ludzi zwyczajnie nie ma. A nawet 
najdokładniejsze zabezpieczenia nie sprawią, że wszystkie 
cyfrowe produkty staną się naszą bezwarunkową 
własnością. 

Istnieje rozsądniejsza droga. Zamiast traktować każdą 
usługę jak potencjalnego złoczyńcę, warto nauczyć się 
zadawać kilka konkretnych pytań. Za co właściwie płacę? Co 
pozostanie mi po zakończeniu abonamentu? Czy mogę 
korzystać z produktu bez dostępu do konta? Czy ważny plik 
mam również poza usługą, która go przechowuje? 
Odpowiedzi nie zawsze będą przyjemne, ale pozwolą 
świadomie decydować. Film oglądany raz może nie 
wymagać takiej samej niezależności jak rodzinne nagranie, 
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jedyna kopia projektu lub narzędzie potrzebne do pracy. Nie 
wszystko trzeba posiadać na zawsze. Warto natomiast 
wiedzieć, kiedy trwałość jest nam naprawdę potrzebna. 

W tej książce nauczysz się rozpoznawać różnice między 
zakupem, licencją, wypożyczeniem i subskrypcją bez 
konieczności analizowania każdego zdania językiem 
kancelarii prawnej. Zrozumiesz, dlaczego możliwość 
pobrania pliku nie zawsze oznacza pełną swobodę 
korzystania z niego, czym może być zabezpieczenie DRM i 
dlaczego kopia zapasowa nie rozwiązuje wszystkich 
problemów z dostępem. Przyjrzymy się także temu, co 
faktycznie możesz kontrolować: wyborowi formatu, 
przechowywaniu własnych danych, zabezpieczaniu kont, 
sprawdzaniu możliwości eksportu i podejmowaniu 
rozsądnych decyzji jeszcze przed zapłatą. Nie chodzi o 
kolekcjonowanie technicznych terminów. Chodzi o to, żeby 
komunikat „usługa zostanie zakończona” nie był pierwszym 
momentem, w którym zaczynasz zastanawiać się nad losem 
swoich rzeczy. 

Nie będziemy również udawać, że każda platforma jest 
podejrzana, a każdy abonament stanowi zamach na wolność 
obywatelską. Subskrypcja może być świetnym 
rozwiązaniem, jeśli rzeczywiście potrzebujesz czasowego 
dostępu i rozumiesz warunki. Biblioteka działająca w 
chmurze może być wygodniejsza od zbioru plików 
przechowywanych na urządzeniu, które przestało działać 
podczas wakacji. Istotna jest świadomość różnicy między 
usługą a zasobem, nad którym masz większą kontrolę. 
Technologia nie musi zostać twoim wrogiem tylko dlatego, 
że ktoś w dziale marketingu zbyt entuzjastycznie 
potraktował słowo „własność”. 



9 

Są też sytuacje, w których stawka jest poważniejsza niż 
utracony film czy niedziałająca gra. Jeśli znikają ważne 
dokumenty, rodzinne fotografie albo efekty wielomiesięcznej 
pracy, żart przestaje pomagać. Dlatego będziemy odróżniać 
materiały, które można ponownie kupić lub pobrać, od tych, 
których nie da się odzyskać. Zajmiemy się kopiami 
zapasowymi, zależnością od jednego dostawcy i prostymi 
sposobami ograniczania ryzyka. Bez obiecywania 
stuprocentowego bezpieczeństwa, ponieważ takie 
zapewnienie zwykle powinno zapalać lampkę ostrzegawczą, 
szczególnie gdy znajduje się obok przycisku „Akceptuję 
wszystkie warunki”. 

Na początek wystarczy drobny eksperyment. Wybierz 
jeden cyfrowy produkt, za który zapłaciłeś, i spróbuj ustalić, 
co dokładnie otrzymałeś. Nie musisz jeszcze niczego 
przenosić, anulować ani zabezpieczać. Sprawdź tylko, czy 
masz niezależny plik, dostęp przypisany do konta czy 
usługę działającą pod określonymi warunkami. Jeżeli 
odpowiedź okaże się niejasna, potraktuj to jako informację, 
nie osobistą porażkę. Takie rozróżnienie jest początkiem 
odzyskiwania kontroli nad cyfrowymi wydatkami i zasobami. 

Nie zamierzamy wracać do epoki, w której każdą rzecz 
trzeba było przechowywać na półce. Zamierzamy po prostu 
przestać mylić wygodę z gwarancją, potwierdzenie płatności 
z pełnią praw, a kolorową bibliotekę z bezpiecznym 
archiwum. Możesz nadal kupować cyfrowo, korzystać z 
abonamentów i cieszyć się tym, że tysiąc książek mieści się 
w urządzeniu cieńszym od jednej papierowej. Dobrze jednak 
wiedzieć, czy w tej imponującej bibliotece jesteś 
właścicielem egzemplarzy, uprawnionym użytkownikiem, 
czy tylko gościem z eleganckim identyfikatorem. 
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Bo najgorsze nie jest to, że czasem kupujemy jedynie 
określone prawo dostępu. Najgorsze jest odkryć to dopiero 
wtedy, gdy próbujemy otworzyć drzwi, za które już 
zapłaciliśmy. 
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Rozdział 1 - Przycisk „Kup” nie jest 
aktem własności 

Masz nową grę. Zapłaciłeś za nią, pobrałeś kilkadziesiąt 
gigabajtów danych i zainstalowałeś na komputerze, który 
przy okazji poinformował cię, że zostało na nim mniej 
wolnego miejsca niż cierpliwości podczas aktualizacji 
systemu. Wszystko działa znakomicie. Aż pewnego dnia 
wyjeżdżasz w miejsce bez internetu, uruchamiasz grę i 
otrzymujesz komunikat, że nie można zweryfikować 
uprawnień. Próbujesz ponownie. Komputer nadal nie wierzy, 
że jesteś właścicielem tego, za co zapłaciłeś. Czujesz się jak 
człowiek, który kupił samochód, wsiadł do niego, przekręcił 
kluczyk i usłyszał: „Proszę połączyć się z centralą 
producenta, aby potwierdzić, że wolno panu jechać do 
sklepu”. Samochód stoi na twoim podjeździe, ale 
najwyraźniej potrzebuje pisemnej zgody na wyjazd. 

To dobry moment, żeby zadać pytanie, które powinno 
pojawić się znacznie wcześniej: co właściwie kupiłeś? 
Odpowiedź „grę” jest zrozumiała w codziennej rozmowie, 
ale zaskakująco mało precyzyjna. Mogłeś otrzymać 
określone uprawnienie do korzystania z oprogramowania, 
dostęp przypisany do konta i możliwość pobierania 
potrzebnych plików. Każdy z tych elementów jest czymś 
rzeczywistym, lecz żaden samodzielnie nie gwarantuje, że 
produkt będzie działał w dowolnych warunkach i przez 
nieograniczony czas. Co więcej, ograniczenie może wynikać 
zarówno z umowy, jak i z technicznego sposobu działania 
produktu. To dwie różne sprawy, które często wrzucamy do 
jednego worka, a następnie dziwimy się, że worek ma 
regulamin. 
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Dlaczego słowo „kup” tak skutecznie nas uspokaja 

Przez całe życie uczymy się prostego związku między 
zapłatą a posiadaniem. Wchodzisz do sklepu, wybierasz 
rzecz, płacisz i wychodzisz. Sprzedawca nie może 
następnego dnia zmienić zdania tylko dlatego, że producent 
podpisał nową umowę handlową. Możesz podarować swoją 
rzecz komuś innemu, odłożyć ją na później albo zapomnieć 
o niej na tyle długo, że jej znalezienie stanie się rodzinnym 
wydarzeniem. Oczywiście nawet fizyczna własność podlega 
różnym ograniczeniom, ale podstawowa intuicja jest jasna: 
kupiony przedmiot nie wymaga zwykle ciągłego 
potwierdzania, że nadal zasługujesz na jego obecność w 
domu. Tę intuicję przenieśliśmy do świata cyfrowego, 
ponieważ sklepy internetowe świadomie używają 
podobnego języka, przycisków i potwierdzeń. 

Interfejs zakupowy działa jak dobrze przygotowana 
scenografia. Widzisz cenę, przycisk zamówienia, koszyk 
oraz wiadomość z podziękowaniem za zakup. Produkt trafia 
do zakładki „Moja biblioteka”, czasem z okładką i datą 
nabycia. Wszystko sugeruje trwałą relację. Jednak napis 
„Moja biblioteka” może oznaczać po prostu zestaw 
uprawnień przypisanych do konta. Z punktu widzenia 
użytkownika jest to wygodne, bo nie trzeba pamiętać, gdzie 
zapisano każdy plik. Z punktu widzenia rozumienia 
własności pojawia się pułapka: mylimy estetykę posiadania z 
zakresem kontroli. To trochę tak, jakby hotel nazwał 
wszystkie pokoje „Twoim apartamentem”, po czym uznał, że 
nie ma potrzeby informować o godzinie wymeldowania. 

Nie oznacza to, że każda transakcja cyfrowa jest 
oszustwem ani że używanie słowa „kup” zawsze 
wprowadza w błąd w sensie prawnym. Cyfrowe produkty i 
umowy mogą wyglądać bardzo różnie, a konsumentowi 
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przysługują określone prawa niezależnie od tego, jak 
sprzedawca nazwał przycisk. Niektóre pliki można 
zachować i wykorzystywać przez wiele lat bez kontaktu z 
dostawcą. Inne działają wyłącznie w ramach konkretnej 
aplikacji. Bywają również produkty pośrednie: płacisz raz, 
lecz do korzystania potrzebujesz aktywacji, konta albo 
serwera. Najważniejsza lekcja brzmi więc inaczej niż 
sensacyjny internetowy slogan „Nic już nie posiadamy”. W 
rzeczywistości posiadamy różne rzeczy i uprawnienia, ale 
bardzo często nie wiemy dokładnie jakie. 

Żeby uporządkować ten bałagan, warto rozdzielić trzy 
pytania, które podczas zakupów automatycznie zlewają nam 
się w jedno. Pierwsze dotyczy pieniędzy: czy zapłaciłeś 
jednorazowo, czy płacisz regularnie? Drugie dotyczy 
uprawnienia: na jakich warunkach wolno ci korzystać z 
produktu? Trzecie dotyczy praktycznej kontroli: co możesz 
zrobić, gdy sprzedawca przestanie świadczyć usługę albo 
twoje konto stanie się niedostępne? Jednorazowa płatność 
nie rozstrzyga drugiego pytania, a odpowiedź na drugie nie 
zawsze mówi wszystko o trzecim. Możesz mieć ważne 
uprawnienie, lecz chwilowo nie móc go wykorzystać z 
powodu awarii. Możesz też posiadać plik, którego dalsze 
rozpowszechnianie jest ograniczone prawami autorskimi. 

Weźmy prosty przykład elektronicznego poradnika 
kupionego bezpośrednio od wydawcy. Jeżeli otrzymujesz 
standardowy plik, który możesz zapisać na własnym 
urządzeniu, otwierać zgodnie z warunkami nabycia i 
archiwizować, masz znaczną praktyczną kontrolę nad 
egzemplarzem. Nadal nie oznacza to przejęcia praw 
autorskich do książki, możliwości sprzedawania jej kopii 
wszystkim znajomym ani wydania jej pod własnym 
nazwiskiem. Kupiłeś dostęp do treści lub egzemplarz w 
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określonym modelu dystrybucji, a nie autora wraz z jego 
pomysłami. Gdyby zakup jednej książki automatycznie dawał 
prawa do całej twórczości, najbogatszym przedsiębiorcą 
świata zostałby człowiek, który pierwszy kupił promocję 
„Trzy e-booki w cenie dwóch”. 

Mieć plik to jeszcze nie znaczy móc wszystko 

Istnieje ważna różnica między fizycznym 
przechowywaniem danych a uprawnieniem do ich 
wykorzystywania. Plik jest zbiorem informacji zapisanym w 
określonym formacie. Możesz posiadać jego kopię na dysku, 
lecz sposób korzystania z zawartego w nim utworu może 
podlegać licencji i przepisom prawa autorskiego. Z drugiej 
strony nie każda sytuacja, w której treść jest chroniona 
prawem autorskim, oznacza konieczność każdorazowego 
proszenia twórcy o zgodę. Przepisy przewidują określone 
uprawnienia i wyjątki. Rzeczywisty zakres możliwości zależy 
od rodzaju treści, warunków transakcji i właściwego prawa. 
Dlatego nie warto ani zakładać pełnej swobody, ani 
przyjmować bezkrytycznie, że dostawca może zakazać 
wszystkiego, co wpisze do dokumentu liczącego 
czterdzieści stron. 

Własność urządzenia również nie oznacza własności 
całego oprogramowania, które na nim działa. Możesz kupić 
telefon, komputer lub konsolę, a jednocześnie korzystać z 
zainstalowanych programów na podstawie osobnych 
warunków. Podobnie nabycie fizycznej płyty nie przenosi na 
ciebie praw autorskich do muzyki. Różnica polega na tym, że 
nośnik i zawarte na nim dane mogą być bardziej niezależne 
od bieżącego funkcjonowania sprzedawcy. Ta niezależność 
nie jest absolutna. Płyta może się uszkodzić, urządzenie 
przestać obsługiwać format, a oprogramowanie wymagać 
zewnętrznej aktywacji. Mimo to fizyczny przedmiot łatwiej 
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ocenić intuicyjnie. Widzisz go, możesz go odłożyć i 
zazwyczaj wiesz, gdzie się znajduje. Cyfrowe uprawnienie 
potrafi wyglądać identycznie jak własność, dopóki ktoś nie 
wyłączy odpowiedniego serwera. 

Wyobraź sobie teraz dwa identycznie wyglądające 
programy do obróbki zdjęć. Pierwszy kupujesz jako aplikację 
z licencją pozwalającą na używanie określonej wersji 
bezterminowo, choć z pewnymi ograniczeniami. Drugi 
otrzymujesz w ramach abonamentu, który zapewnia dostęp 
tak długo, jak długo opłacasz usługę. Oba programy mają 
podobne przyciski, podobne funkcje i podobnie zajmują 
miejsce na dysku. Różnicę poznajesz dopiero po 
zakończeniu płatności. W pierwszym przypadku, zależnie od 
warunków i technicznej obsługi, wcześniejsza wersja może 
nadal działać. W drugim możliwość korzystania z aplikacji 
może wygasnąć. Własne zdjęcia nie powinny być mylone z 
licencją na program, ale jeżeli zapisałeś projekt wyłącznie w 
jego zamkniętym formacie, odzyskanie możliwości edycji 
może okazać się trudne. 

Właśnie dlatego pytanie „Czy mam ten produkt?” bywa 
mniej użyteczne niż „Od czego zależy możliwość 
korzystania z niego?”. Zależności potrafią ukrywać się w 
miejscach, których nie zauważamy podczas normalnego 
użytkowania. Konto może wymagać okresowego logowania. 
Aplikacja może korzystać z mechanizmu DRM, czyli 
technologii kontrolującej dostęp lub określone sposoby 
wykorzystania treści. Serwer może potwierdzać 
uprawnienie, a konkretny format może działać tylko w 
jednym ekosystemie. Nie każdy taki mechanizm służy 
odebraniu użytkownikowi produktu. Część zabezpiecza 
usługi, obsługuje synchronizację lub realizuje warunki 
licencji. Dla ciebie liczy się jednak praktyczny skutek: im 
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więcej niezbędnych elementów znajduje się poza twoją 
kontrolą, tym większa zależność od dostawcy. 

To zależność szczególnie zdradliwa, ponieważ zwykle nie 
odczuwasz jej jako codziennego problemu. Program 
uruchamia się błyskawicznie, książka otwiera się na 
właściwej stronie, a gra automatycznie zapisuje postępy. 
Możesz przez lata korzystać z usługi bez najmniejszej 
przeszkody. Zaczynasz więc zakładać, że skoro coś działało 
przez pięć lat, będzie działać również przez następne 
piętnaście. Tymczasem historia bezawaryjnego korzystania 
dowodzi głównie tego, że dotychczas potrzebne warunki 
były spełnione. Nie daje sama w sobie gwarancji ich 
niezmienności. To trochę jak codzienne przechodzenie 
przez automatyczne drzwi centrum handlowego i 
wyciągnięcie wniosku, że są twoje, ponieważ zawsze się 
przed tobą otwierały. 

Sprawdź, co rzeczywiście znajduje się w twojej bibliotece 

Nie potrzebujesz od razu przeprowadzać audytu 
wszystkich cyfrowych zakupów. Znacznie więcej dowiesz 
się, wybierając trzy produkty reprezentujące różne sytuacje: 
jeden, którego używasz regularnie, jeden kupiony dawno 
temu i jeden szczególnie ważny. Przy każdym sprawdź 
potwierdzenie zamówienia, opis oferty oraz dostępne 
warunki użytkowania. Następnie ustal, czy produkt istnieje 
jako niezależny plik, czy jego działanie wymaga konta oraz 
co wiadomo o możliwości dalszego korzystania po 
zakończeniu współpracy z dostawcą. Nie musisz czytać 
całych regulaminów od początku do końca. Na tym etapie 
szukasz konkretnej odpowiedzi, nie materiałów do doktoratu 
zatytułowanego „Moje cierpienie wobec paragrafu 17.4”. 

Załóżmy, że wybrałeś aplikację do nauki języka, zestaw 
cyfrowych szablonów oraz zakupiony album muzyczny. 
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Aplikacja może okazać się usługą wymagającą aktywnego 
planu. Szablony mogą być plikami, które wolno wykorzystać 
w określony sposób także po zakończeniu korzystania ze 
sklepu. Album może być dostępny wyłącznie w aplikacji albo 
jako pliki odtwarzalne poza nią. Każda odpowiedź oznacza 
inny rodzaj praktycznej kontroli. Co istotne, nie musisz 
zmieniać żadnego z tych zakupów na alternatywę. Celem 
jest rozpoznanie sytuacji, a nie udowodnienie, że cała twoja 
cyfrowa historia była serią fatalnych decyzji. Wcześniej 
mogłeś wybierać produkty rozsądnie na podstawie 
informacji, które były dla ciebie istotne. 

Jeżeli nie potrafisz ustalić warunków, sama ta trudność 
jest cenną obserwacją. Być może oferta używa niejasnych 
pojęć, odpowiedzi rozrzucono po różnych dokumentach 
albo potwierdzenie zakupu nie zawiera szczegółów. Zapisz 
wtedy dokładne pytanie i skieruj je do sprzedawcy lub 
dostawcy. Zamiast pisać „Czy na pewno jest to moje?”, 
zapytaj na przykład: „Czy po zakończeniu dostępu do konta 
będę mógł nadal otwierać pobrane pliki?” albo „Czy 
jednorazowa opłata obejmuje bezterminowe korzystanie z 
zakupionej wersji programu?”. Tak sformułowane pytanie 
trudniej zbyć ogólnym zapewnieniem o doskonałej jakości 
usług. Odpowiedź zachowaj razem z potwierdzeniem 
transakcji, szczególnie gdy produkt ma dla ciebie duże 
znaczenie. 

Nie daj się przy tym zwieść przekonaniu, że regulamin 
jest jedynym źródłem prawdy. Znaczenie mają również 
informacje przedstawione przed zakupem, treść umowy i 
przepisy chroniące konsumentów. Niektóre postanowienia 
mogą podlegać ocenie prawnej, a rzeczywiste uprawnienia 
kupującego nie zawsze kończą się na tym, co platforma 
napisała w najdrobniejszym druku. Jeżeli pojawi się 



18 

poważny spór, warto skorzystać z pomocy właściwego 
rzecznika konsumentów lub specjalisty, zamiast traktować 
automatyczną odpowiedź obsługi jako ostateczny wyrok. 
Zrozumienie tego jest ważne, ponieważ świadomość 
ograniczeń nie powinna zamienić się w bezradną zgodę na 
każde działanie firmy. 

Największym błędem nie jest kupowanie produktów 
powiązanych z kontem. Błędem jest traktowanie wszystkich 
takich produktów tak, jakby zapewniały identyczną trwałość 
i swobodę. Możesz świadomie wybrać dostęp zależny od 
platformy, gdy jest tańszy, wygodniejszy albo po prostu 
wystarczający. Możesz również uznać, że w przypadku 
pewnych materiałów potrzebujesz większej niezależności, 
nawet jeśli kosztuje to więcej lub wymaga dodatkowej pracy. 
Nie ma jednej idealnej odpowiedzi. Są natomiast decyzje 
podejmowane przy znajomości warunków oraz decyzje 
podejmowane na podstawie koloru przycisku „Kup teraz”. 
Marketing zdecydowanie preferuje te drugie. Twój portfel 
powinien mieć w tej sprawie własne zdanie. 

Warto również odróżniać utratę wygody od utraty praw. 
Jeżeli aplikacja przestanie obsługiwać starszy system, 
możesz stracić praktyczną możliwość korzystania z 
produktu na swoim urządzeniu, choć samo uprawnienie nie 
musi automatycznie wygasnąć. Jeżeli z kolei zakończy się 
okres dostępu wynikający z abonamentu, problem może 
dotyczyć już samej podstawy korzystania. Podobny 
komunikat na ekranie nie musi oznaczać tego samego 
zdarzenia. Ktoś, kto potrafi rozpoznać tę różnicę, może 
sensowniej rozmawiać z pomocą techniczną, oceniać 
dostępne rozwiązania i podejmować decyzję, czy warto 
walczyć o przywrócenie dostępu. Bez tego każdy błąd 
wygląda jak konfiskata majątku, a każda odpowiedź serwisu 
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brzmi jak przemówienie wygłoszone przez wyjątkowo 
uprzejmego komornika. 

Po takim ćwiczeniu twoja biblioteka cyfrowa 
prawdopodobnie nie będzie wyglądała inaczej. Te same 
ikony, te same okładki, te same produkty. Zmieni się 
natomiast znaczenie, które im przypisujesz. Przestaniesz 
automatycznie zakładać, że zapłata, posiadanie pliku, 
uprawnienie do korzystania i niezależność od dostawcy są 
czterema nazwami tej samej rzeczy. To rozróżnienie 
pozwala uniknąć zarówno naiwności, jak i niepotrzebnej 
paniki. Można przecież korzystać z nowoczesnych usług 
bez przekonania, że każda platforma planuje porwać nasze 
zakupy pod osłoną nocnej aktualizacji. 

I właśnie o to chodzi. Cyfrowy produkt nie musi być zły 
dlatego, że korzystasz z niego na określonych warunkach. 
Powinieneś tylko znać te warunki na tyle dobrze, żeby jego 
przyszłe działanie nie było dla ciebie niespodzianką. 
Przycisk „Kup” może rozpocząć całkiem uczciwą i korzystną 
transakcję. Nie jest jednak magicznym zaklęciem, które 
zamienia każde kliknięcie w nieograniczone prawo 
własności. Gdyby tak było, firmy technologiczne musiałyby 
zatrudniać znacznie mniej prawników, a znacznie więcej 
ludzi do tłumaczenia, dlaczego przycisk nadal ma tylko 
cztery litery. 
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Rozdział 2 - Zakup, licencja, 
wypożyczenie i abonament, czyli cztery 

różne zwierzęta w jednym koszyku 

Chcesz kupić cyfrowy zestaw nut do ulubionego utworu. 
Na pierwszej stronie znajdujesz ofertę pobrania pliku PDF za 
jednorazową opłatą. Na drugiej możesz wykupić miesięczny 
dostęp do całej biblioteki. Trzecia proponuje zakup nut w 
aplikacji, ale uprzedza, że ich wyświetlanie wymaga 
logowania. Czwarta oferuje „dożywotni dostęp premium” za 
cenę, przy której zaczynasz zastanawiać się, czy dożywotni 
oznacza twoje życie, życie firmy, czy może przewidywaną 
długość życia jej działu obsługi klienta. Wszystkie oferty 
umożliwiają korzystanie z tych samych nut. Wszystkie 
wymagają pieniędzy. A jednak kupujesz w nich coś innego. 
Gdy potraktujesz je jako cztery identyczne zakupy, możesz 
dokonać wyboru, którego konsekwencje ujawnią się dopiero 
po pewnym czasie. 

Żeby uniknąć podobnych niespodzianek, trzeba 
zrozumieć kilka modeli sprzedaży i udostępniania produktów 
cyfrowych. Ich nazwy bywają używane niekonsekwentnie, a 
pojedyncza oferta może łączyć elementy kilku modeli. 
Dlatego podział na zakup, licencję, wypożyczenie i 
abonament potraktujemy jako praktyczne narzędzie 
rozpoznawania transakcji, a nie cztery szuflady o idealnie 
szczelnych granicach. W szczególności licencja nie musi 
być przeciwieństwem zakupu. Kupując cyfrowy produkt, 
możesz właśnie nabywać licencję, czyli określone 
uprawnienie do korzystania z niego. Słowa opisują różne 
aspekty tej samej transakcji. Jeśli brzmi to skomplikowanie, 
spokojnie. Najważniejsze nie jest zapamiętanie definicji, lecz 
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zrozumienie, co zostanie ci po zapłacie i od czego będzie 
zależało dalsze korzystanie. 

Zakup, który zostawia coś konkretnego 

Najbliższy tradycyjnej intuicji posiadania jest model, w 
którym płacisz jednorazowo i otrzymujesz niezależny 
egzemplarz cyfrowego produktu. Może to być plik z 
materiałami edukacyjnymi, pakiet grafik, nagranie albo inna 
treść, którą możesz zapisać na urządzeniu i otwierać 
zgodnie z uzyskanymi uprawnieniami. Największą zaletą 
takiego rozwiązania jest praktyczna niezależność od 
bieżącego działania sklepu. Jeżeli plik nie wymaga 
zewnętrznej autoryzacji, zamknięcie strony sprzedawcy nie 
musi oznaczać utraty dostępu do wcześniej pobranej kopii. 
Nadal potrzebujesz oczywiście odpowiedniego programu, 
sprawnego urządzenia i bezpiecznego przechowywania 
danych. Technologia potrafi bowiem przypomnieć o swojej 
obecności nawet wtedy, gdy wszystkie umowy są 
wyjątkowo przyjazne. 

Nie utożsamiaj jednak możliwości zachowania pliku z 
prawem do dowolnego wykorzystania jego zawartości. 
Kupując cyfrową ilustrację, możesz uzyskać uprawnienie do 
użycia jej w prywatnym projekcie, ale niekoniecznie w 
reklamie produktu sprzedawanego na dużą skalę. Zakres 
dozwolonego korzystania wynika z właściwych warunków i 
prawa. Podobnie zakup utworu muzycznego nie jest 
zakupem prawa do publicznego rozpowszechniania go w 
każdej możliwej sytuacji. Możesz posiadać własną kopię, nie 
posiadając wszystkich praw do treści. Różnica przypomina 
zakup obrazu do salonu. Obraz może wisieć na twojej 
ścianie, lecz sam ten fakt nie czyni cię automatycznie 
właścicielem praw autorskich do dzieła. Internet nie znosi tej 
zasady tylko dlatego, że zamiast ramy dostajesz plik ZIP. 


